
Wolę mieć 
| pod górkę

W podstawówce mia­
łam zupełnie inne plany, 
aktorstwo mnie nie intere­
sowało. Natomiast w  pierw­
szej klasie liceum był taki 
teatrzyk amatorski i grali­
śmy „Śluby panieńskie". 
Ja to reżyserowałam, gra­
łam też Klarę i muszę przy­
znać, że najbardziej mnie 
zachwyciły kostiumy, które 
wypożyczyłyśmy z praw­
dziwego teatru w  Legnicy. 
To było wtedy dla mnie 
największym magnesem.

Rozmowę z RENATĄ DANCEWICZ 
- aktorką, gościem Klubu Rzeczpo­
spolitej w Poznaniu publikujemy na 
str. VI.

Od wzruszenia do zabawy
B abcie  i d z ia d k o w ie  d ługo  je s zc ze  b ę d ą  w s p o m in a ć  u ro czysto ść  p rzy g o to w a n ą  

w  szko le  w  R o s zk o w ie  p rzez dzieci z „ z e ró w k i" , ich w y c h o w a w c z y n ię  oraz m a m y . 
M o g li n ie ty lko  p o d z iw iać  ta le n ty  s w o ic h  w n u k ó w , a le  ró w n ie ż  w s p ó ln ie  s ię  z nim i 
baw ić .

C zytaj na str. Ili

„ M o rlin y ' 
zwyciężyły 
w  Kotlinie

D ru ż y n a  „ M o r l in y "  O s tró d a  z w y ­
cięży ła  w  M ię d z y n a ro d o w y m  H a lo w y m  
Turnieju Piłki N ożn e j „B jórn G rave lstad t's  
C u p " ,  k tó ry  r o z e g r a n o  w  s a li g im ­
n a s t y c z n e j  S z k o ły  P o d s t a w o w e j  
w  K otlin ie.

C zytaj na str. VII

Pingpong 
w  Kolniczkach

W e  w s p a n ia łe j sali s p o rto w e j Szkoły  
P o d s ta w o w e j w  K oln iczkach o d b y ł się  
III T u rn ie j T en is a  S to ło w e g o  o p u ch ar  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  R a d y  G m i n y  
w  N o w y m  M ie ś c ie .

C zytaj na str. V III

Zagrają oldboje
W  sali S zko ły P o d s ta w o w e j w  Kotlin ie  

odbyło  s ię  2 2  lu te g o  lo s o w a n ie  drużyn, 
k tó re  w e z m ą  u d z ia ł w  t e g o r o c z n e j,  
s z ó s te j e d y c ji O tw a r ty c h  M is tr z o s tw  
Z ie m i Jarocińskie j O ld b o jó w  w  h a lo w e j 
piłce nożnej.

C zytaj na str. V II



H o ro s k o p  
dla dz iec i

urodzonych w dniach 
16-22 lutego 1999 r.

. D zieci, które łączy 
tak właściwie woda, już 

^  nie znak „W odn ika ", 
e y a y  a jeszcze nie s tupro­

centowe „Ryby", stąd 
te ż  ich ch a ra k te ry  s ą  n ieco  p rze ­
m ieszane . S poko jne , n iem a l f le g ­
m a tyczn e , tru d n o  w y p ro w a d z ić  je  
z równowagi. N ie lub ią  pośpiechu, 
naw et gdy przeżyw a ją  w ew nętrzne 
dramaty, potrafią na twarzy zachować 
miły uśmiech. Obdarzone silną wolą, ale 
u lega jącą  n ieprzew idz ianym  w aha­
niom. Dlaczego? Nie wiadomo. Proszo­
ne o wyjaśnienia uśm iechną się tylko 
i pogrążą w głębinach swej św iado­
mości jak ryba w głębinach morskich.

Są introwertykami, a znaczy to, że 
większą wagę przykładają do własnego 
w ew nętrznego św ia tka , n iż do o to­
czenia. Stąd też wywodzi się pocią­
gająca n ieśm iałość. Od dzieciństwa 
łatwiej je  przekonać argumentami niż 
przemocą. Wyżej cenią sobie przyjaźń 
od m iłości. Zadziw iająca jes t też ich 
skłonność do chwytania „dwóch srok za 
ogon". Często studiują dwie dziedziny 
równocześnie, np. literaturę i muzykę, 
nauki ścisłe i... aktorstwo. Pociągająje 
wolne zawody, które pozostawiają im 
czas na lekturę i pisanie, często są 
artystami. Posiadają silną wyobraźnię 
twórczą i dobrze przystosowują się do 
każdego środow iska. Intuicja dosko­
nała, słuchajcie pilnie swoich dzieci i nie 
p róbu jc ie  p rzekonyw ać do zm iany 
zdania, bo częściej racja będzie po ich 
stronie. Mimo silnych więzi z rodzicami 
nie znoszą demonstracji uczuciowych, 
całusów i pytań: „Czy mnie kochasz?”. 
Bardzo rani ich niew łaściw e zacho­
wanie innych, a zwłaszcza niewierność.

Z d ro w ie  racze j p rzec ię tn e , po 
chorobach powoli wracają do zdrowia, 
potrzebują zrównoważonej diety, spor­
tu, a zw łaszcza wody: hydroterapii, 
pływania, morskich kąpieli. Zwracać 
należy uwagę na zęby, korzystne będą 
z p e w n o ś c ią  częs te  w izy ty  u s to ­
matologa.

To dzieci obdarzone przez gwiazdy 
w ie lk im  urokiem . Rodzice i w ycho­
w aw cy, n ie  d a jc ie  s ię  zw ie ść  ich 
uśm iechn ię tem u spoko jow i, s ą  po­
dobne do łabędzia, po którego białych 
piórach woda spływa nie zostawiając 
śladu, a biel staje się jeszcze bardziej 
biała.

SABA

Nasi m ilu s iń s c y

Klaudia Wichłacz z Kotlina 
ur. 17 lutego, o godz. 2130 
- waży 3.470 g, mierzy 57 cm

Żerków

Orkiestra ma pięć lat

córka Jolanty Kuś z Pleszewa 
ur. 18 lutego, o godz. 215 
- waży 3.000 g, mierzy 53 cm

Klaudia Borowczyk z Kotlina 
ur. 16 lutego, o godz. 1415 
- waży 3.820 g, mierzy 60 cm

Zdjęcia Anna Kopras-Fijołek

P ię c io le c ie  is tn ie n ia  o b c h o d z iła  n ie d a w n o  o rk ie s tra  d ę ta  O c h o tn ic z e j S tra ż y  P o ża rn e j 
w  Ż e rk o w ie . P o d c za s  s p o tk a n ia , na k tó re  z a p ro s z o n o  ró w n ie ż  ro d z in y  c z ło n k ó w  o rk ie s try , 
b yła  o k a z ja  do  p o d s u m o w a ń .

magazyn H jU  nr 8 (47). 26 lutego 1999

strażackich. Brała udział w prze­
glądach strażackich orkiestr dętych. 
Swoje publiczne występy orkiestra 
rozpoczęła w 1994 roku od uro­
czystości 90-lecia OSP w Żerkowie.

Z okazji pięciolecia w żerkow- 
skiej remizie odbyto się spotkanie, 
na które zaproszono rodziny człon­
ków orkiestry, burmistrza Żerkowa, 
J a n u s z a  J a jc z y k a  oraz prze­
wodniczącego rady, K aspra Ekerta  
i prezesa OSP w Żerkowie, K rzy­
sz to fa  K ró lak a . Odbyta się pre­
zentacja m uzykantów  oraz ich 
repertuaru. Wzniesiono także toast 
za „p ięc io la tka ” . Burm istrz po­
wiedział, że we wrześniu orkiestra 
wyjedzie do Holandii na zapro­
szenie zaprzyjaźnionej gminy.

(akf)

Kamil Sura z Cielczy 
ur. 17 lutego, o godz. 2250 
- waży 4.400 g, mierzy 57 cm

Klaudia Piskorska z Witaszyc 
ur. 15 lutego, o godz. 1625 
- waży 2.710 g, mierzy 55 cm

Julia Kolasińska z Łobza 
ur. 20 lutego, o godz. 300 
- waży 3.520 g, mierzy 55 cm

O rkiestra  dęta O chotn icze j 
Straży Pożarnej w Żerkowie po­
wstała w 1994 roku. Dziś, podobnie 
jak wtedy, liczy ok. 40 członków. 
-  Skład trochę się zmieniał, nie­
którzy, z różnych przyczyn, naj­
częściej zawodowych odeszli, ale 
przybyło też wiele nowych osób. 
Ciekawostką jest, że ćwiczy też

osiem dziewcząt -  mówi jeden 
z członków orkiestry. Kieruje nią 
Jerzy N ow acki, instruktor z Miej­
sko-Gminnego Ośrodka Kultury.

W ciągu pięciu lat odbyto się 329 
prób zespołowych oraz wiele indy­
widualnych. Orkiestra wystąpiła 119 
razy: 76 - w Żerkowie, 43 - poza 
gminą, m. in. na uroczystościach

Orkiestra liczy dziś ok. 40 członków
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Od wzruszenia
do zabawyBabcie i dziadkowie 

długo jeszcze będą 
wspominać uroczy­
stość przygotowaną 
w  szkole w  Rosz- 
kowie przez dzieci 
z „zerówki", ich wy­
chowawczynię oraz 
mamy. Mogli nie 
tylko podziwiać talen­
ty swoich wnuków, 
ale również wspólnie 
się z nimi bawić.

Święto Babci i Dziadka odbyło się 
w ubiegłym tygodniu. - O bchodziliśm y  
j e  z  d o ś ć  d u ż y m  o p ó ź n ie n ie m  ze  
w zględu  na  to, że  p rze z  ca ły  s tyczeń  
d z ie c i b a rd zo  ch o ro w a ły  i  d op ie ro  po  
fe riach  m o żn a  b y ło  p ra c o w a ć  z ca łą  
g ru p ą  - t łu m aczy  Maria W esołek, 
wychowawczyni „zerówki” . - U ważałam  
jed n a k , że  za w sze  je s t d ob ry  czas na  
sk ła d a n ie  życze ń , n a  p o d z ię k o w a n ia  
i  serdeczności.

P rzygotow an ia  do uroczys tośc i 
trwały kilka dni, po zakończeniu ferii. 
Mimo że uroczystość odbyła się z opóź­
nieniem, przyszło na nią wiele babć i dziad­

tak ie  rodz inne  spo tkan ie  -  podkreśliła 
Maria Wesołek.

Program artystyczny składał się z wier­
szy, p iosenek i inscenizacji. Do pio­
senek dzieci akompaniowały sobie na 
łyżkach i pokrywkach. Większość dzieci 
m iała rekw izyty  zw iązane z tre śc ią  
p reze n to w an e g o  w ie rsza . „N asza 
babcia umie tyle” , „Nie pytajcie kogo 
w olę” i inscenizacja „Babci kapcie", 
w któ re j ro lę  kapci babci odegra ło  
dwóch chłopców z „zerówki” - to tylko 
część zaprezentowanego repertuaru. 
Po części artystycznej adresowanej do 
babć dzieci z ogrom nym  wdziękiem  
za ta ń czy ły  w ry tm  u tw oru  „Z as ia li 
górale” . Później przedstawiły program 
z okazji Dnia Dziadka, m. in. wiersze 
i piosenkę „Najdroższy dziadku". Jeden 
z wierszy dzieci zakończyły okrzykiem 
- „Wiwat! Niech żyje dziadek!”. Później 
odśpiewały swoim  gościom  „Sto lat" 
i w ręczyły im kwiatki oraz upominki: 
cukie rkow e koszyczki i cuk ie rkow e 
hiacynty.

Uczennice z czwartej klasy odtań­
czyły bardzo żywiołowe „Bajo bongo", 
natom iast ósm oklasistki zaprezento­
wały swoje zdolności wokalne.

Później babcie i dziadkowie mogli 
wziąć udział w różnych konkurencjach. 
Babcie obierały jabłka. - Trzeba je  było  
obrać ja k  na jszybc ie j i tak, że b y  obierka  
s ię  n ie  zerw a ła  - mówi Maria Wesołek.

polegający na tym, że dziadkowie pili 
sok z butelki ze smoczkiem. Wszystkie 
babcie i dziadkowie, którzy wzięli udział 
w  konkursach, otrzymali dyplomy za 
odwagę, zręczność i wolę zwycięstwa.

- M am y, m im o  codz iennych  obo w iąz ­
ków, tego, że  chodzą  do  p ra cy  i  m ają  
na g łow ie  trójkę, czw órkę  dzieci, bardzo  
ch ę tn ie  p rz y s z ły  do  szko ły , p rz y g o ­
tow a ły  dekorac je  i poczęstunek -  mówi 
Maria Wesołek. - Z  m o je j s tro n y  na leżą  
się im  s łow a uznan ia  i  podziękow ania . 
B o bez n ich  ta im preza  pew n ie  tak by  
n ie  wyglądała.

Goście siedzieli przy sto łach, na 
których wcześniej mamy ułożyły karne­
ciki z imionami babć i dziadków oraz ich 
wnuków. W przerwach między konkur­
sam i raczono się sm akołykam i. Na

wspaniale nakrytym stole znalazły się
przygotowane przez mamy różnego 
rodza ju  po traw y i w yp ie k i. - D u ż ą  
n ie s p o d z ia n k ą  b y ły  d la  n a s  to r ty  
przyniesione p rzez  sam e babcie  - wspo­
mina jedna z uczestniczek spotkania.

Na parkiecie co rusz pojawiała się 
jakaś para - tańczyły wnuki z babciami 
i dziadkami oraz same babcie z dziad­
kami. Bawiono się przy akom pania­
mencie absolwenta szkoły, K rzysztofa 
B łaszczyka.

Na uroczystości w  szkole w Rosz- 
kowie zjawiły się babcie i dziadkowie 
nie tylko z Roszkowa. Byli też goście 
z Jarocina, Dobieszczyzny i Mieszkowa.

- B yło  wspaniale. C hcie libyśm y częście j 
ta k  s ię  baw ić, ja k  d z is ia j - stwierdzili 
dziadkowie z Jarocina. - Jesteśm y za ­
c h w y c e n i i  b a rd zo  w z ru s z e n i - pod­
kreśla Czesława Dankowska. - W szy­
s tko  b y ło  w sp a n ia le  zo rg a n izo w a n e . 
Im p reza  by ła  nap ra w dę  udana. - N ie  
s p o d z ie w a ła m  s ię , że  b ę d z ie  ta ka  
u roczys to ść . P o d z iw ia m  w ych o w a w ­
c z y n ię  i  m a m y , k tó re  to  w s z y s tk o  
p rz y g o to w a ły  -  dodaje Bronisława 
Pudelska.

ANNA KOPRAS-FIJOLEK
Zdjęcia autorki

Szkolna sanna
Sprzyjające warunki pogodowe sprawiły, że w ciągu ostatnich dni organizowano 

w różnych miejscach kuligi. Jeden z nich odbył się w Roszkowie. Na zaproszenie 
Aurelii Kaczmarek, wychowawczyni klasy III, do szkoły z saniami ciągniętymi 
przez konia przyjechał Hieronim Kubiak, ojciec jednego z uczniów i po kolei 
przewiózł wszystkie klasy po raszkowskich lasach, (akf)

Dziadkowie podczas jednej z konkurencji - picia soku z butelki ze smoczkiem

Dzieci zaprezentowały swoim babciom i dziadkom wiersze, piosenki 
' inscenizacje

ków. Niektórzy wnukowie mieli czworo 
Sości (po dwie babcie i dwóch dziad­
ków). Gościem honorowym uroczys­
tości była 88-letnia mieszkanka Rosz­
kowa, prababcia Jadw iga Kubiak.

Wszystkich gości, wśród nich rów­
nież księdza - K rzysztofa M ilew skiego 
Powitała wychowawczyni .zerówki”. - Cie­
szę  s ię , że  u d a ło  s ię  n a m  s p o tka ć . 
'-roczystośc i z okaz ji D nia B abci i Dziad­
ka odbyw a ją  s ię  o d  w ie lu  lat, ty lko  że  
h ie  na taką skalę, pon ie w a ż  trudno by ło  
zorgan izow ać uroczystość dla ty lu  osób  
w  m ałych, ciasnych salach. Teraz, w n o -  
w e j s z k o le  m o g liś m y  z o rg a n iz o w a ć

Były też kalambury. Dziadkowie pokazy­
wali różne czynności, a wnuczkowie 
odgadywali, o jaką  czynność chodzi. 
Babcie losowały tytuły piosenek, które 
potem śpiewały, m. in. „Zielony moste­
czek” , „G łęboka s tudz ienka ” , „Szła 
dziew eczka do laseczka", „P rzybyli 
ulani pod okienko", „Wojenko, wojenko” , 
„Na wójtowej roli", „My, Cyganie”, „Mały 
biały domek” i „W  zielonym gaju” .

Kolejny konkurs polegał na zjedze­
niu ciastka z dziurką. Wnuczek trzymał 
je  na nitce, a zadaniem babci było zje­
dzenie ciastka bez pomocy rąk. Z naj­
większym aplauzem spotkał się konkurs
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MATURY 99
ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH nr 2 w Jarocinie

Klasa IV Technikum Odzieżowego
Klausa Dominika, Kalmucka Violetta, Lis Barbara, Lindecka Agnieszka, Mizerna 
Hanna, Naskręska Justyna, Dolata Diana, Nowak Marzena, Krawiec Agnieszka, 
Pionka Marzena, Skiba Monika, Cyrulewska Joanna, Kordylas Ewa, Maćkowiak 
Monika, Nowak Agnieszka, Hytra Agnieszka, Szulc Joanna, Musielak Klaudia, 
Ragulska Małgorzata, Hoffmańska Anna, Gromada Dorota, Bermad Dorota, Zimna 
Lidia, Urbaniak Renata, Kowalczyk Arkadiusz, Stęchlicka Elżbieta, Schachtschneider 
Anna, Skrzypczak Katarzyna, Koterbiak Sylwia, Grzesiek Karolina ( Dziatek Klaudia, 
Wyrwa Paulina)

Klasa III Technikum dla Dorosłych
Sobolewski Paweł, Jajczyk Sebastian, Kurczalski Przemysław, Wojtczak Dariusz, 
Zieliński Przemysław, Hyżorek Daniel, Nowicki Marcin, Radziejewski Radosław, 
Kołodziejczak Tomasz, Adamkiewicz Krzysztof, Półrolniczak Leszek, Krawczyk 
Przemysław, Adamiak Marlena, Jankowski Damian, Starosta Andrzej, Orpiszak 
Wojciech, Żurek Maciej, Kopaczewski Dariusz, Pawlik Robert, Błaszczyk Leszek, 
Kościański Marek, (Dudek Rafał, Jerzykowski Daniel, Kreszkiewicz Artur, Królak 
Robert, Zalewski Mariusz, Bukowski Ernest, Dworczyk Wojciech, Grygiel Mirosław, 
Każmierczak Michał, Ławniczak Michał, Mronicki Dawid)

Grono pedagogiczne: Barbara Pietrowiak, Benedykt Wróbel, Arieta Krygiel- 
Rybczyńska, Jarosław W yrwiński, Elżbieta Kaaz, W ojciech Florczyk, Danuta 
Bielecka, Paweł Rosolak, Małgorzata Dolata, Henryk Marciniak

Grono pedagogiczne: M ichał W ojtkowiak, Eugeniusz Marciniak, Kazim iera 
Jakrzewska-Kotecka, Kazim ierz Barłożyk, Elżbieta Kaaz, W ojciech Florczyk, 
Danuta Bielecka, Barbara Pietrowiak, Henryk Marciniak

Klasa IV Liceum Krawieckiego
Kordus Joanna, Klaczyńska Ewa, Roszak Fabiola, Piwińska Anita, Pudelska 
Marzena, Płóciennik Joanna, Krawczyńska Paulina, Filipiak Joanna, Wolniewicz 
Joanna, Jakubek Monika, Musiał Maria, Marcinkowska Agnieszka, Szatna Renata, 
Merta Paulina, Pudelska, Agnieszka, Mróz Natalia, Marek Agnieszka, Piętka 
Joanna, Cudak Magdalena, Szymczak Anna, Florkowska Aneta, Benedyczak 
Amelia, Jajczyk Donata, Łakoma Magdalena, Janicka Magdalena, Kaczmarska 
Irena, Chołuj Beata, Kubiak Lidia, (Marta Floch, Jolanta Marczak)

G rono pedagog iczne: Małgorzata Dolata, A leksander Matuszewski, Jarosław 
W yrw iński, W ito ld B ierła, Stefan M arcinkowski, A rieta  K rygiel-Rybczyńska, 
Benedykt W róbel, Kazim iera Jakrzewska-Kotecka, Elżbieta Kaaz, W ojciech 
Florczyk, Danuta Bielecka, Barbara Pietrowiak, Paweł Rosolak, Henryk Marciniak

IV

Klasa ¥  Technikum Wlechanicznego
Genderka Karol, Szymendera Mariusz, Ciszek Bartosz, Garbarek Piotr, Biliński 
Michał, Nowak Dawid, Stęchlik Remigiusz, Łyko Michał, Świdurski Euzebiusz, 
Janicki Jarosław, Staniewski Michał, Kolecki Jarosław, Przydryga Artur, Szymanek 
Radosław, Nagły Tomasz, Kołacki Tomasz, Woźniak Adam, Jachmiczak Mariusz, 
Błaszczyk Sławomir, Orzoł Adam, Grygiel Tomasz, Garczarek Piotr, Molecki 
Sebastian, Bugaj Eryk, (Sebastian Malinowski, Norbert Lewandowski, Adam 
Rybicki)
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Nasi
Jarocin
Marek PRZYMUSIŃSKI

Radny powiatowy z ramienia Poro­
zumienia Samorządowego. Ma 53 lata, 
Wykształcenie wyższe prawnicze, żona 
Ewa, dwóch synów: Bartłomiej (I. 23) 
i Jakub (1.20). Marek Przymusiński jest 
członkiem zarządu regionalnego RS 
AWS w Kaliszu.

Urodził się w Jarocinie. Ukończył 
W ydział Prawa i A dm in istracji UAM 
w Poznaniu. Karierę zawodową rozpo­
czął od stażu w... PGR Rusko. Potem 
wyjechał na 2 lata na Węgry pracować 
fizycznie. Po pow rocie  zos ta ł re fe ­
rentem w Kaliskim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym. Dopiero wtedy dokończył 
studia. W  kombinacie PGR Raszewy 
był specjalistą ds. pracowniczych. Tam 
też zosta ł przewodniczącym  komisji

Nowe Miasto 
Anna KUBACKA

Ma 27 lat i jest najmłodszym człon­
kiem Rady Gminy Nowe Miasto. Mie­
szka w Chociczy. Z  wykształcenia jest 
technikiem ekonomistą. Od trzech lat 
Pracuje w Gminnym Ośrodku Pomocy 
Społecznej w Nowym Mieście. Niedaw- 
n°  ukończyła Studium  Pracowników 
Służb Społecznych w Poznaniu uzysku­
jąc dyplom pracownika socjalnego.

Radnąjest po raz pierwszy. Pracuje 
w Komisji Oświaty, Kultury i Zdrowia 
Rady Gminy, jes t członkiem  Komisji 
Rewizyjnej S towarzyszenia Pomocy 
Krąg", działa także w Caritas Nowe 

p iasto. Jest domatorką, kocha dzieci 
1 zwierzęta, szczególnie psy. W wolnych 
chwilach w ypoczyw a re laksu jąc się 
Podczas wycieczek rowerowych i moto- 
cykłowych. Jeździ motocyklem - Hondą500.

radni
zakładowej „Solidarność". Kiedy przy­
szedł stan wojenny, został zwolniony. 
Z rob ił ap likac ję  radcow ską i zaczął 
wykonywać zawód doradcy prawnego. 
W  1989 roku był przewodniczącym  
Komitetu Obywatelskiego w Jarocinie.
- Uważam , że  też p rzyczyn iliśm y się do 
oba len ia  daw nego  ustro ju. W 1990 roku  
ko m ite t w skaza ł m n ie  na kandydata  na 
b u rm is trz a  J a ro c in a . I u d a ło  s ię , 
zo s ta łe m  b u rm is trze m  -  mówi Marek 
Przym usiński. Sprawował ten urząd 
przez 4 lata. Potem przez krótki czas 
był prezesem zarządu Przedsiębiorstwa 
Energetyki C ieplnej we W rześni. Je­
szcze w 1994 roku wrócił do zawodu
- m iał kancelarię finansowo-prawną. 
W  styczniu 1998 otworzył kancelarię 
adwokacką.

- Chcę p rzede wszystkim , że by  nasz  
p o w ia t  n ie  b y ł  ta k im  „z a p y z ia ły m "  
p ow ia te m , na ja k i  s ię  zanos i. Ludzie  
p o w in n i s ię  z  n im  u tożsam iać. P ow inn i 
widzieć, że  dzia łan ia  nasze  idą  w  do­
brym  kierunku , że są  ja k ie ś  p e rsp e k ­
tyw y  rozw o ju  -  twierdzi radny.

Marek Przymusiński nie ma dużo 
w o lnego  czasu. - S p e c y f ik a  te g o  
zaw odu  wym aga, że  w  zasadzie  m uszę  
czę s to  p ra c o w a ć  p o p o łud n ia m i. D w a  
ra z y  w  ty g o d n iu  g ra m  z  k o le g a m i 
w  koszyków kę. Poza tym  odpoczyw am  
w  d om u  -  og lą d am  te lew iz ję , czytam  
ks iążk i - mówi. Jeździ Toyotą Cariną E, 
rocznik 1996.

(alg)

Jest niezamężna.
Radna popiera realizację rozpoczę­

tych działań i zadań samorządu poprzed­
niej kadencji w zakresie rozwoju gminy 
p rz yczyn ia ją ce g o  s ię  do pop raw y 
jakości życia m ieszkańców. -  Z nam  
p rob le m y osób, pon ie w a ż  spotykam  się  
z  n im i w  p ra c y  zaw odow ej. Ceni sobie 
bezpośrednie kontakty z ludźmi. Jest 
otwarta na wszelkie propozycje i pomy­
sły mieszkańców. Według radnej naj­
w iększym problemem jes t zbyt mała 
ilość środków finansowych na realizację 
wszystkich zamierzeń Rady Gminy. - Ja ­
ko  ra d a  m u s im y  w  te j n ie k o rz y s tn e j 
sy tuac ji szu kać  d rog i wyjścia.

W  pracy w  radzie kieruje się zasadą 
“racjonalne decyzje dla danej miejsco­
wości, a optym alne rozwiązania dla 
całej gminy". - M a m y ju ż  pew ne os iąg ­
n ięc ia  je ś l i  ch od z i o  in frastrukturę, a le  
także w  zakres ie  p o lityk i socja lnej. M am  
n a  m y ś li Ś ro d o w is k o w y  D om  S a m o ­
p o m o c y  w  D ębn ie , je d y n y  w  o ko lic y  
D om  d la  Bezdom nych, Św ie tlicę  Socjo­
te rapeu tyczną  d la d z iec i w  K lęce oraz  
now o o tw ie raną  w  Koln iczkach. Z ada­
n iem  tych  in s ty tu c ji je s t  kom pensac ja  
po trzeb  w yższego  rzędu. W  sąsiedn ich  
gm inach  św ie tlic  takich  w  ogó le  n ie  m a  
a lb o  tw o rz o n e  są d o p ie ro  p ro je k ty . 
W ażne je s t, a byśm y n ie  zaprzepaśc ili 
tych os iągn ięć, k tó re  m a m y  z  dzia łania  
ra d y , a s a m e  d z ia ła n ia  b ie g ły  ku  
da lszem u  rozwojow i.

(jn)

Żerków
Albin POHL

Urodził się w Raszewach, mieszka 
w Przybysławiu, ma 61 lat. Wykształ­
cenie - średnie techniczne, jest techni­
kiem mechanikiem. Ukończył Zasad­
niczą Szkołę Zawodową w Jarocinie, 
później również - Technikum Mecha­
niczne dla Pracujących.

Ma żonę - Marię oraz troje dorosłych 
d z iec i: trzyd z ies to le tn ieg o  W ło dz i­
m ierza, trzydz ies todw u ie tn iego  A n ­
drzeja oraz trzydziestosześcioletniego 
Marka.

Od grudnia 1993 roku jest na eme­
ryturze. Ostatnio, przez 27 lat pracował 
jako kierownik Zakładu Mechanizacji 
w  Przybysławiu w  byłym kombinacie 
PGR Raszewy. W cześniej natom iast 
p raco w a ł w Ja ro c iń s k ie j Fabryce  
Obrabiarek.

Interesuje się przyrodą, ekolog ią  
i sportem. Jest prezesem Koła Łowiec­
kiego nr 26 w Żerkowie.

Kolejną już kadencję jest nie tylko 
radnym, ale pełni też funkcję wicebur­
mistrza gminy Żerków. Chciałby zrobić 
wiele nie tylko dla swojej wioski, ale dla 
całej gminy. - N ależałoby, m ożliw ie  ja k  
n a js z y b c ie j, u ło ż y ć  c h o d n ik  w  P rzy -  
bysiaw iu . P oza tym  -  dop row adzić  gaz  
do  m ie jscow ośc i P rzybys ław  - A n ton in  
- Kom orze. Po modernizacji oczyszczal­
ni w  Raszewach należałoby - zdaniem 
w iceburm istrza - rozpocząć budowę 
kanalizacji sanitarnej w Przybysławiu.

R adnym  byłem  ju ż  przed 1989

Jaraczewo 
Teresa MAGDA

Od urodzenia m ieszka w  Górze. 
W raz z mężem Romanem prowadzi 
stację paliw  w Jaraczew ie. Państwo 
Magdowie m ają dwóch synów - pięt­
nastoletniego Dawida i o dwa lata młod­
szego Mateusza. W  wolnych chwilach 
Teresa czyta książki i zajmuje się do­
mem, lubi w ym yślać nowe potrawy,

rokiem. - W  obecnym  układz ie  ustro jo­
w ym  w  ra d z ie  g m in y  je s te m  trze c ią  
kadencję. W  poprzedn ich  dwóch kaden­
cjach  by łem  cz łonk iem  kom is ji do  sp raw  
d z ia ła ln o śc i g ospodarcze j, te raz  p ra ­
cuję w  K om is ji Oświaty, Kultury, Zdrow ia  
oraz P rom ocji i  W spółpracy z  Zagranicą.

Jako członek zarządu stara się pa­
trzeć na sprawy gminy „globalnie” . - Nie  
je s te m  z w o le n n ik ie m  n a d m ie rn e g o  
p a tr io ty z m u  lo k a ln e g o  ( ty lk o  s w o je j 
m ie js c o w o ś c i) , c h o c ia ż  z d a ję  s o b ie  
sp ra w ę , że  ta k ie j p o s ta w y  ra d n e g o  
o c z e k u ją  w y b o rc y  d a n y c h  m ie js c o ­
wości. Uważam , że  w  p ie rw sze j ko le j­
n o ś c i p o w in n o  s ię  re a lizo w a ć  w ażne  
za dan ia  i  inw e s tyc je  w  tych  m ie jsco ­
w o śc ia ch , g d z ie  o d p o w ia d a ją  te m u  
uw arunkow ania  techn iczne o raz za bez­
p ie c z a ją  o n e  p o t r z e b y  w ię k s z o ś c i 
m ieszkańców  gminy. D o tyczy  to  takich  
z a g a d n ie ń , ja k :  g a z y f ik a c ja , k a n a li­
zacja, te le fonizacja  o raz  drogow nictw o.

W obecnej kadencji za najważniej­
sze zadania do realizacji uważa: dokoń­
czenie budowy szkoły w  Dobieszczy- 
źnie oraz możliwie szybkie rozpoczęcie 
i zakończenie modernizacji oczyszczal­
ni ścieków w Raszewach. - U m ożliw i to 
skana lizow anie  m ie jscow ości: P rzyby- 
sław ia, A n to n in a  i  Kom orza , a w  p e r­
s p e k ty w ie : P a ru c h o w a , C h w a ło w a , 
K re tkow a i  Żem ik.

Albin Pohl uważa też, że trzeba przy­
stąpić do gazyfikacji: Przybysławia, Anto­
nina i Komorza. - Je dnak je ż e li w ejdzie  
w  ż y c ie  u s ta w a  o re fo rm ie  ośw ia ty , 
p ie rw szop lanow ym  zadan iem  zarządu  
i  ra dy  będzie  realizacja  pos tanow ień  te j 
ustawy, a  n a  to  będzie  po trzeba  pow a ż­
nych  ś ro d kó w  finansow ych  z  budże tu  
g m in y . W  z w ią z k u  z  ty m  re a liz a c ja  
czę śc i w ym ien ionych  zadań  m oże  s ię  
przesunąć w  czasie. Uważa też, że w naj- 
bliższym czasie należy sporo uwagi 
pośw ięc ić  zagadn ien iom  z zakresu 
poprawy ochrony środowiska na terenie 
gm iny. - O m a w ia n e  w y ż e j s p ra w y  
zos ta ły  u ję te  w  harm onogram ie  zadań  
z a rz ą d u  n a  b ie ż ą c ą  k a d e n c ję . J a k  
będz ie  w yglądała  ich realizacja, będzie  
za leża ło  o d  ś rodków  w  budżecie  gm iny.

(akt)

k tó re  późn ie j p rzy rząd za  d la  n a j­
bliższych.

W ubiegłorocznych wyborach samo­
rządowych otrzymała m andat radnej 
gm iny Jaraczewo. Startowała z listy 
Porozumienia Samorządowego. Pierw­
szą  kadencję pracy w sam orządzie 
Teresa Magda chce poświęcić przede 
wszystkim problemom oświaty, dlatego 
za de k la row a ła  sw o je  cz łon ko s tw o  
w kom is ji ośw ia ty , ku ltu ry  i sp raw  
socjalnych. Została przewodniczącą tej 
kom is ji. - S z k o ły  n a s z e j g m in y , ja k  
w ię k s z o ś ć  s z k ó l w ie js k ic h , n ie  są  
przygo tow ane  na  w prow adzen ie  re for­
m y  oświaty. N ie  m a zap lecza  do  za jęć  
g im nastycznych  o raz  specja lis tycznych  
g a b in e tó w  d o  n a u k i p o szcze g ó ln ych  
p rz e d m io tó w . J a k o  p rz e w o d n ic z ą c a  
k o m is j i  o ś w ia ty  p rz e d e  w s z y s tk im  
b ę d ę  s ię  s ta ra ła  o ro z w ią z a n ie  tych  
p rob lem ów . N ie  p ozo s ta n ą  m i je d n a k  
obce  inne  sp raw y  m ieszkańców  gminy, 
któ re  n ie  leżą  w  kom petencjach  kom is ji 
ośw iaty.

fann,
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Wolę mieć pod górkę
R o zm o w a  z R E N A TĄ  D A N C E W IC Z  - aktorką , g o śc iem  Klubu R zeczpospo lite j w  Poznaniu

Kiedy zdecydowała się pani zostać 
aktorką?

W podstawówce miałam zupełnie inne 
plany, aktorstwo mnie nie interesowało. 
Natomiast w pierwszej klasie liceum był taki 
teatrzyk amatorski i graliśmy „Śluby 
panieńskie". Ja to reżyserowałam, grałam 
też Klarę i muszę przyznać, że najbardziej 
mnie zachwyciły kostiumy, które wypoży­
czyłyśmy z prawdziwego teatru w Legnicy. 
To było wtedy dla mnie największym 
magnesem i to, że mogłam mówić kole­
żankom, co mają robić, a czego nie. Po 
naszym szkolnym sukcesie zaczęłam 
chodzić do teatru amatorskiego w domu 
kultury. Potem startowałam do szkoły 
teatralnej.

Pani rodzice nie chcieli, żeby pani 
była aktorką. Dlaczego?

Najbardziej przeżywała mój pomysł 
babcia. Ona ma takie molierowskie pojęcie
0 aktorach, szczególnie o aktorkach. 
Aktorka kojarzyła się jej z osobą lżejszej 
konduity. Babcia miała tego typu zastrze­
żenia. Moi rodzice chcieli dla mnie jakiejś 
stabilizacji. Chcieli, żebym była prawnikiem 
albo lekarzem, miała męża, dzieci, przycho­
dziła do nich w niedzielę na obiady itd.

Czy żałuje pani czasami, że nie 
posłuchała rodziców?

Nie. Wyrosłam w takim domu, że 
zyskałam poczucie bezpieczeństwa. Nie 
oczekuję od innych ludzi, żeby mi dawali to 
poczucie bezpieczeństwa, tylko mam je 
w sobie. W związku z tym nie potrzebuję 
stabilizacji, a nawet się jej boję. Nie lubię 
regularności, takiej pracy, która by wyma­
gała ode mnie, żebym codziennie ileś godzin 
pracowała. W ogóle nie lubię pracoholizmu. 
Jak na razie jestem więc zadowolona z tego, 
że jestem aktorką. Ten zawód określa 
sposób i tryb życia, a nieregularność i ka­
prysy aktorstwa są dla mnie o. k.

Swoje role określa pani mianem 
„odpoczynek dla wojownika”. To okre­
ślenie dotyczy m. in. roli w „Ekstradycji”, 
dzięki której stała się pani jeszcze 
popularniejsza. W trzeciej części tego 
filmu pani rola różni się od tej z poprzed­
nich. Pojawia się pani jako osoba „stacza­
jąca się”, narkomanka. Która z tych ról 
bardziej pani odpowiadała?

Tak naprawdę - żadna. Pierwsza część 
była naturalnym kontrapunktem lirycznym 
dla sensacji. Nie była to rola marzeń, 
chociaż muszę przyznać, że zawdzięczam 
„Ekstradycji" pewnego rodzaju popularność. 
Natomiast, jak zaczęłam czytać scenariusz 
trzeciej części, wszystko się we mnie 
zmroziło. To był stek nieprawdopodobnych 
bzdur. Druga część kończyła się optymi­
stycznie - ślub na horyzoncie, sielanka, 
dziecko. Trzecia część zaczynała się tak, 
że jestem narkomanką, biorę prochy 
w toalecie na „Okęciu", zrywam z Halskim
1 staczam się na dno. To mi nie pasowało 
do osoby, którą grałam wcześniej. Wprowa­
dzono jakieś poprawki, ale to nie było to.

Czy zdarzają się momenty, że chce 
pani rzucić wszystko „w diabły” i wyjść 
z planu?

Kiedy dochodzi do jakichś kłótni, 
zastanawiam się, czy tego nie zrobić. 
Staram się jednak opanowywać. Wychodzę 
bowiem z założenia, że w końcu jestem 
aktorką i płacą mi za to pieniądze. Staram

VI

się być odpowiedzialna. Wiadomo, że są 
różne sytuacje konfliktowe, ale to mija. 
Znajduje się ktoś, kto załagodzi sytuację.

Podobno kłopoty panią dopingują. 
To, że Machulski wyrzucił paniąze szkoły 
filmowej, zmobilizowało do jeszcze 
większej pracy...

Tak, myślę, że ludzie nie doceniają 
kłopotów i problemów. Nie mówię, oczy­
wiście, o jakichś tragediach, bo wiadomo, 
że to jest dopust boży i nieszczęście. Ale 
poprzez jakieś normalne kłopoty ludzie się 
„uruchamiają" emocjonalnie, intelektualnie. 
Okazuje się, że stać ich na rzeczy, o które 
się wcześniej nie podejrzewali. Myślę nawet, 
że można spokojnie prowokować los i wszy­
stkie problemy przyjmować z dobrodziej­
stwem inwentarza. Ja wolę mieć pod górkę.

To jest bardziej rozwijające. Jak człowiek jest 
głaskany, obsypywany komplementami, 
usypia. Przynajmniej ja tak mam.

Nie planuje pani kariery międzynaro­
dowej, nie marzy o Hollywood. Czy to jest 
realizm czy skromność, czym to jest 
powodowane?

Po pierwsze nie znam języka angiel­
skiego, nigdy nie byłam w stanie się go 
nauczyć i nigdy nie czułam do niego 
nabożeństwa. Kilka razy zaczynałam, ale 
wycofywałam się. Wolę się uczyć hiszpań­
skiego albo włoskiego. Poza tym nie 
chciałabym mieszkać na stałe za granicą. 
Nigdy nie kusiła mnie taka kariera. Lepiej 
robić ją  na własnym podwórku.

Czy wiąże pani swoją przyszłość 
z aktorstwem?

Właśnie ostatnio z przerażeniem sobie 
uświadomiłam, że nic nie potrafię robić. Cały 
czas szukam zawodu, który mogłabym 
uprawiać, gdyby się okazało, że nie jestem 
aktorką.

Kiedy mnie wyrzucili ze szkoły w Łodzi,

zastanawiałam się, co ze sobą zrobić 
i pojechałam pracować do Norwegii. Tam 
robiłam bardzo różne rzeczy. Oczywiście się 
nie dorobiłam, ponieważ nie mam takiego 
talentu. Wróciłam do Polski za pożyczone 
pieniądze i byłam listonoszem przez dwa 
miesiące, żeby zarobić na wakacje. Mogła­
bym więc w razie czego być listonoszem. 
Mogłabym wykonywać każdą pracę, do 
której nie jest potrzebne jakieś specja­
listyczne wykształcenie. Tylko jest ten 
problem, żeby mnie to jeszcze bawiło czy 
interesowało. Niestety, mam zaintere­
sowania kompletnie nieekonomiczne, 
nietechniczne, raczej humanistyczne. To 
jest mało praktyczne w dzisiejszym świecie.

Chyba nie przywiązuje pani wielkiej 
wagi do pieniędzy?

Lubię je mieć, lubię je wydawać. 
Natomiast nie potrafię ich gromadzić, nigdy 
ich nie odkładałam. Nie mam mieszkania 
i nie zanosi się, żebym je kiedykolwiek 
miała. Jedynym sukcesem finansowym jest 
samochód - Opel Corsa, który kupiłam 
półtora roku temu, żeby nauczyć się 
jeździć. Do tej pory nie zrobiłam jednak 
prawa jazdy. Chyba była to więc chybiona 
inwestycja (...) Samochodem jeździ mój 
chłopak. Czasami zgadza się mnie gdzieś 
podwieźć. (...)

Nie przywiązuję wagi do tego, żeby mieć 
dużo rzeczy, żeby się nimi otaczać. Mam 
książki, kosmetyki i ciuchy. Jak się wypro­
wadzam, to je biorę i już.

Nazywano panią „najszybszą kobietą 
Lubina” . Czy nadal uprawia pani szybkie 
chodzenie?

Tak, tylko czasami spaceruję, na 
przykład jak jestem w Książu albo w jakimś 
parku i nie ma się gdzie rozpędzić. Wtedy 
staram się chodzić powoli. Normalnie 
chodzę bardzo szybko. Kiedyś czytałam
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biografię Gali - żony Salvadora Dali. 
Przeczytałam i to mi się bardzo spodobało, 
że kiedy byli w swojej posiadłości w Hisz­
panii, odwiedzili ich przyjaciele, artyści. 
Jeden z nich zaproponował Gali spacer. 
Ona spojrzała na niego i powiedziała: - Ja 
nie spaceruję, ja maszeruję. I ja podobnie.

Sprawia pani wrażenie osoby silnej 
psychicznie. Czy jest coś, czego się pani 
boi?

Mam często taki sen, że budzę się i mam 
60 lat, papiloty na głowie, obok mnie na 
wersalce leży jakiś obleśny mężczyzna. 
Sprawdzam wizytówkę na drzwiach, ale 
wszystko się zgadza. Nie mogę zrozumieć, 
jak to się stało, że pamiętam siebie taką, 
jaką jestem teraz i potem się budzę jako 
60-letnia kobieta. Tego się boję - że coś 
wymknie mi się z rąk, spod kontroli.

Jakie są pani marzenia, poza uprag­
nionym mieszkaniem?

Marzę, żeby nie stało się w moim życiu 
nigdy coś takiego, co zmusiłoby mnie do 
bycia bardzo poważną, odpowiedzialną 
osobą, żebym się musiała wyzbyć swojej 
beztroski i lekkomyślności. Nie chciałabym 
się nigdy w życiu nudzić, nie chciałabym też 
nikogo poważnie skrzywdzić.

Jak poza grą w brydża lubi pani 
spędzać wolny czas?

Bardzo dużo czytam. Lubię też podróżować.
Podróż marzeń?
Najlepiej jak najdalej - Afryka Połud­

niowa, Brazylia itd., w egzotyczne miejsca, 
gdzie nie ma takiej strasznej cywilizacji.

Nie zalicza się pani do pracoholików, 
lubi odpocząć, poczytać książki, obejrzeć 
film. Czy lubi pani gotować?

Mam małe mieszkanie. Zapachy ku­
chenne są zabijające. Nienawidzę, jak się 
smaży jajecznicę albo coś innego, to potem 
całe mieszkanie tym pachnie. To nie jest 
miłe. Ja jestem strasznym węchowcem 
i bardzo mnie to denerwuje. Jest to jeden 
z głównych powodów, że nie gotuję. 
Natomiast lubię czasami upiec szarlotkę 
albo murzynka, bo ładnie pachnie. Niekiedy 
idę do restauracji i tam zamawiam jedzenie, 
ale przeważnie odżywiam się suchym 
jedzeniem albo kupuję coś w budkach 
u Chińczyków czy Arabów.

W filmach, w których pani grała, 
musiała się pani rozebrać. Podobno na 
początku bardzo panią krępowała obec­
ność ekipy filmowej. Czy teraz „uodpor­
niła się” już pani?

Nie, za każdym razem jest trudno. To 
jest sytuacja dosyć wstydliwa i krępująca. 
Ja muszę się pozbyć ubrania, a reszta 
zostaje w rzeczach. To nie jest tak, że 
przeżywam takie sceny i potem chodzę do 
psychoanalityka, ale czasami jestem bardzo 
wkurzona albo klnę. Czasem kolega daje 
mi trochę koniaku.

Jest o tyle śmiesznie, że wtedy wszyscy 
są dla mnie mili. Nawet reżyserzy, jak 
Wojtek Wójcik, którzy przeważnie klną 
i krzyczą, wtedy mówią do mnie: Reniu, 
Renatko itp.

Czy zgadza się pani z opinią Joanny 
Trzepiecińskiej, że sceny erotyczne to 
takie samo zadanie aktorskie, jak sma­
żenie kotletów w kuchni?

Jeżeli jest się aktorem, podpisuje się 
wcześniej zgodę na to. Oczywiście, nie 
musi się zagrać w takim filmie. Ale jeżeli 
film jest dobry, jeżeli jest ciekawy reżyser, 
rola jest warta grzechu, wydaje mi się, że 
to jest psi obowiązek. Od tego, czy ja coś 
pokażę, czy nie, świat się nie zawali. Myślę, 
że nie należy przykładać do siebie tak 
ogromnej wagi, uważać siebie za nie 
wiadomo co.

Rozmawiała 
ANNA KOPRAS-FIJOŁEK



„Morliny" zwyciężyły 
w Kotlinie

Drużyna „Morliny” Ostróda zwyciężyła w Międzynarodowym Halowym 
Turnieju Piłki Nożnej „Bjórn Gravelstadt’s  Cup”, który rozegrano w sali 
gimnastycznej Szkoły Podstawowej w Kotlinie.

Zawody, zorganizowane przez dzia­
łające w firmie „Kotlin” Sp. z  o. o. związki 
zawodowe OPZZ i NSZZ „Solidarność”, 
przy współudziale Włodzimierza Szym­
kowiaka, rozegrano w dniach 19-21 
lutego 1999 r.

O rganizatorzy zaprosili do udziału 
w zaw odach  za k ła d y  z rze szon e  
w Polskim Zw iązku Przemysłu Spo­
żywczego i Mięsnego, z którymi „Kotlin" 
ma naw iązane  kontak ty . N ies te ty , 
z powodu warunków atmosferycznych 
n ie  d o je ch a ły  do K o tlina , m im o iż

p o tw ie rd z iły  sw ó j udz ia ł, d rużyn y  
z A u s tr ii, C zech i W ęg ie r. Za tem  
m ięd zyn a rod o w y  c h a ra k te r nada ł 
turniejowi fakt, iż walczono o puchar 
u fundow any przez Bjórna Gravel- 
stadta - szefa rady nadzorczej kon­
ce rnu  O R K LA  FO O D S IN TE R N A ­
TIONAL. Przewodniczący NSZZ „Soli­
darność” „Kotlin" Sp. z o. o. - Paweł 
Wasielewski i OPZZ „Kotlin" Sp. z o. o. 
- Michał Łączny podkreślali wspólnie, 
iż poza rywalizacją sportową głównym 
celem turn ie ju  jes t naw iązanie kon­
taktów towarzyskich z pracownikam i 
innych zakładów oraz dobra zabawa.

Ekipy, k tó re  z je ch a ły  do K o tlina , 
przywitane w ięc zostały kawą w za­
kładowej stołówce. Tam też odbyło się 
losow an ie  g rup  e lim in a cy jn ych . 
W piątek, w sali gimnastycznej odbyło 
się również uroczyste otwarcie turnieju, 
którego dokonali dyrektor finansowy 
„Kotlin" Sp. z o.o. Leszek Walczak 
i d y rek to r Przemysław Grzymski. 
Flagę państw ow ą, p rzy dźw iękach 
hymnu, wciągnął prezes Uczniowskiego 
Klubu Sportowego Kotlin W ładys ław  
W o źn iak  w tow arzystw ie  reprezen­
ta n te k  k lubu . Po częśc i o fic ja ln e j 
wieczorem uczestnicy turnieju udali się 
do wigwamu w Taczanowie. Tam odbyło 
się ognisko z bigosem, kiełbaskam i

i grzańcem. Zmagania sportowe rozpo­
czę ły  s ię  w sobo tę . W  sa li za p re ­
zentowało się dziewięć drużyn, repre­
zentujących następujące firmy: Zakłady 
Mięsne „WPR-P" Gorzów Wlkp., „Poz- 
Meat-Trans” Poznań, „Morliny" Ostróda, 
„A g ry f Szczecin, „Heinecken" Żywiec, 
Pudliszki S. A., „Agros” Łow icz oraz 
Kotlin Sp. z o. o. Uczestników podzie­
lono na dwie grupy. W  tym dniu roze­
grano spotkan ia  e lim inacy jne . Oto 
wyniki: grupa A: Poznań-Żywiec 0:5, 
Poznań-Ostróda 0:14, Poznań-Gorzów

Wlkp. 4:3, Poznań - Kotlin II 0:7, Żywiec- 
Ostróda 2:2, Żywiec-Gorzów Wlkp. 5:0, 
Żywiec-Kotlin II 0:3, Ostróda-Gorzów 
Wlkp. 8:0, Ostróda-Kotlin II 3:1, Gorzów 
Wlkp.-Kotlin II 0:6.
Kolejność w  grupie A:
1. Morliny Ostróda 10 27:3
2. Kotlin II 9 17:3
3. Żywiec 7 12:5
4. Poz-Meat-Trans Poznań 3 4:29
5. WPR-P Gorzów Wlkp. 0 3:23
Grupa B: Pudliszki-Łowicz 0:6, Pudli- 
szki-Szczecih 3:4, Pudliszki-Kotiin 17:1, 
Łow icz-Szczecin 1:1, Łow icz-Kotlin I 
3:1, Szczecin-Kotlin I 3:1.
Kolejność w grupie B:
1. Agros Łowicz 7 10:2
2. Agryf Szczecin 7 8:5
3. Pudliszki S.A. 3 10:11
4. Kotlin I 0 3:13

Po zmaganiach sportowych odbyła 
s ię  k o le jn a  im preza  in te g ra cy jn a  
- wspólna kolacja w  restauracji „Eden" 
w Witaszycach.

N ie d z ie la  była  o s ta tn im  dniem  
ryw a lizac ji sp o rto w e j. Od rana na 
parkiet wyszli siatkarze Pudliszek S. A. 
i „Kotlina" Sp. z  o. o., aby rozegrać 
pojedynek o puchar przewodniczących 
OPZZ i NSZZ „Solidarność". Mecz ten 
za k o ń c z y ł s ię  zw yc ię s tw e m  gośc i 
z Pudliszek 2:0 (25:22, 25:18).

Następnie odbyły się kole jne spo­
tkania turnie ju piłkarskiego. W  spo­
tkaniu o siódme miejsce Kotlin I pokonał 
Poznań 6:1. Piąte miejsce wywalczył 
Żywiec po zwycięstwie nad Pudiiszkami 
4:2. W półfinałach Ostróda wygrała ze 
Szczecinem 3:1, a Kotlin II przegrał 
z Łow iczem  2:4. Przed spotkaniam i 
decydującymi o miejscach w czołówce 
kierownicy drużyn wystąpili w  konkursie 
rzutów osobistych. Nie było zwycięzców 
i pokonanych, a w szyscy otrzym ali 
firm owe koszulki „K otlina” . N iestety, 
żaden puchar nie pozostał w Kotlinie, 
gdyż w spotkaniu o trzecie  m iejsce 
Kotlin II uległ Agryfowi Szczecin 2:4. 
Finał, za zgodą obu drużyn, rozgrywano 
w dłuższym czasie 2 x 1 0  minut. Od 
początku spotkania lepsze wrażenie 
s p ra w ia li g racze  M orlin  O stróda . 
W pierwszej połow ie sw ą przewagę 
udokumentowali zdobyciem dwóch goli. 
Po przerwie piłkarze Agrosu Łowicz za 
wszelką cenę starali się odrobić straty. 
Tym czasem  trzec iego  gola s trze lili 
zawodnicy z Ostródy. Łowiczanie zdołali 
dwukrotnie pokonać bramkarza Morlin, 
ale na wyrównanie nie starczyło im już 
czasu. W ło d z im ie rz  S zym kow iak , 
sędzia główny turnieju (sędziowali także 
Zbigniew Szablewski i Andrzej Ka­
raś), stwierdził, że zawody te stały na 
najwyższym poziomie, jaki kiedykolwiek 
oglądano w Kotlinie. W drużynie Morliny 
Ostróda grali bowiem Wojciech Włoch, 
Jerzy Treder i Sławomir Humięcki - byli 
zaw odn icy  trze c io ligo w e go  Soko ła  
Ostróda. Także w drużynie z Łowicza 
występowali piłkarze grający w  III lidze 
(P e likan  Ł ow icz ). Po zakończen iu  
spotkania finałowego odbył się konkurs 
rzutów karnych dla kibiców, w którym 
nagrodą była kurtka firm owa „Tatra" 
ufundowana przez kierownika drużyny 
z Żywca (ekipa Żywca rozdała chyba 
najwięcej swoich reklamówek, należała 
też do najsympatyczniejszych). Zdobył 
ją  Andrzej Kowalczyk z Kotlina, który 
pięciokrotnie w pięciu próbach pokonał 
b ram karza z Żyw ca. Był to  osta tn i 
sportowy akcent imprezy. Wręczenia 
nagród dokonali prezes firmy „Kotlin” 
Sp. z o. o. Marek Wiśniewski, który na

Zagrają
oldboje

W sali Szkoły Podstawowej w Ko­
tlinie odbyło się 22 lutego losowanie 
drużyn, które wezmą udział w tego­
rocznej, szóstej edycji Otwartych 
Mistrzostw Ziemi Jarocińskiej Old- 
bojów w halowej piłce nożnej.

Do udziału w tu rn ie ju  zg łos iło  się 
d z ie w ię ć  d ru żyn . P o d z ie lo n e  one 
z o s ta ły  na trz y  g ru p y . W  g ru p ie  
A  zm ierzą  się: Zag łoba Jarocin , S o li­
d a rn o ś ć  R a d lin  (o b ro ń c a  ty tu łu )  
i S tra ża k  W ita szyce ; w  g rup ie  B: 
Tysiąclecie  - K laudiusz Jarocin , Inter 
B achorzew  i B ia ły  O rzeł; w  grup ie  
C: Żerków, W a lte r Jaroc in  i Kotlin. 
M ecze  e lim in a c y jn e  o db y w a ć  s ię  
będą  27 lutego od 16.00 do 20.00. 
F inały rozgryw ane będą  28 lutego od
14.00. (pwsz)

. |  I '

Drużynom z Kotlina nie udało się zdobyć pucharu, ale zapowiadają rewanż 
w przyszłym roku

za koń cze n ie  zaw odów  p rzy je ch a ł 
specjalnie z Warszawy oraz dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Kotlinie Marian 
Wiła. W szyscy uczestn icy  tu rn ie ju  
o trzym a li upom inki. T rzy na jlepsze 
drużyny dostały puchary i pamiątkowe 
m edale. W ręczono także  sta tue tkę  
piłkarza królowi strzelców, którym został 
Edward Gliszczyński z Ostródy.

Zdobył on 9 goli, czyli tyle samo, co 
Janusz Niewiada z Kotlina II. Statuetka 
pojechała jednak do Ostródy. Pamią­
tkowe medale otrzym ali również sę­
dz iow ie oraz główni o rgan izatorzy 
imprezy Paweł W asielewski i Micha! 
Łączny. Kierowniczka drużyny z Ło ­
w icza  p o d k re ś liła , że zaw ody nie 
odbyłyby się, gdyby nie świetna współ­
praca obydwu związków zawodowych 
w firmie z Kotlina. Zamykając zawody 
zachw yco n y  w s p a n ia łą  a tm o s fe rą  
prezes Marek Wiśniewski zapowiedział, 
że turniej stanie się tradycją i odbywać 
się będzie corocznie. W  przyszłym roku 
zapewne drużyny, które pojaw iły się 
obecnie w Kotlinie również tu przyjadą. 
W szyscy bow iem  zachw ycen i byli 
n iem a lże  p e rfe k c y jn ą  o rg a n iz a c ją  
im prezy. Krzysztof Suchecki, kie ­
rownik zwycięskiego zespołu Morliny 
O stróda , p od k re ś la ł, iż  w K o tlin ie  
panowała świetna atmosfera, zarówno 
na boisku, jak też poza nim. „M y  także  
o rga n izu jm y  p od obne  turn ie je . W  tym  
roku  po  ra z  trzec i odbędzie  s ię u nas  
S partak iada P rzem yślu  Spożywczego, 
a le  m uszę  przyznać, że  p rzygo tow anie  
za w o d ó w  w  K o tlin ie  b y ło  w spa n ia le . 
W szystko tu  by ło  znakom ite  - jedzen ie , 
a tm o s fe ra , p ro g ra m  i  s a m  tu rn ie j"  
- m ó w ił S u ch eck i. Z  ko le i gośc ie  
z P oznan ia  zaskoczen i by li lic zb ą  
k ib iców  o bse rw u jących  zm agan ia . 
„ W  P o z n a n iu  n ie  m a  ty lu  lu d z i  n a  
p o je d y n k a c h  l ig o w y c h ”  - s tw ie rdz ił 
kierownik zespołu „Poz-Meat-Trans” . 
W  niedzielne popołudnie finał oglądało 
około p ię ć s e t osób , k tó re  w raz  
z zespołem „Rondo" zagrzewało dru­
żyny do walki. Więcej osób na trybu­
nach kotlińskiej sali już chyba by się nie 
zmieściło.

Paweł Witwicki

Kopali
sędziow ie

W sali Liceum Ogólnopolskiego 
w Jarocinie odbył się Turniej Halowy 
w piłce nożnej dla sęd z ió w  pił­
karskich z okręgu kaliskiego.

W  turnie ju w zię ły udzia ł drużyny 
z  Kalisza, Krotoszyna, Ostrowa Wlkp. 
i Pleszewa. Grano systemem „każdy 
z każdym ". W  poszczególnych spo­
tkaniach Kalisz pokonał Krotoszyn 3:2, 
zremisował z Ostrowem Wlkp. i zwy­
ciężył Pleszew 2:1, Krotoszyn pokonał 
Ostrów W lkp. 12:2!, Pleszew wygrał 
z K rotoszynem  8:5, a w  pojedynku 
P leszew a z O strow em  W lkp . pad ł 
remis. Ostatecznie zwycięstwo przy­
padło sędziom - futbolistom z Kalisza, 
którzy wyprzedzili Pleszew, Krotoszyn 
i O strów  W lkp . Z aw ody  sę dz io w a ł 
a rb ite r  z Ja ro c in a  A n d rze j K araś. 
Nagrody zawodnikom wręczał prezes 
Okręgowego Kolegium Sędziowskiego 
Rajmund Matyniak. (pwk)

VII



Pingpong 
w  Kolniczkach

We wspaniałej sali sportowej Szkoły Podstawowej w Kolniczkach odbył 
się III Turniej Tenisa Stołowego o puchar przewodniczącego Rady Gminy 
w Nowym Mieście.

Zaw ody, rozeg rane  21 lu tego , 
zo rg a n izo w a li Rada G m iny N owe 
M iasto, Szkoła Podstawowa w Kol­
niczkach oraz tam tejszy Uczniowski 
Klub Sportowy. W  imprezie tej wzięło 
udział 64 zawodników, czyli jeszcze raz 
tylu, ilu startowało w roku ubiegłym. 
Wśród uczestników znaleźli się miesz­
kańcy gm in N owe M iasto, Ja roc in  
i Koźmin Wlkp. Zawody rozgrywano 
w pięciu kategoriach: uczniowie szkół

chłopcy do 15 lat: 1. Bartosz Podsadny 
(Obra Stara), 2. Damian Roszyk (Kru- 
czyn), 3. Przemysław Hyżyk (Kolniczki); 
kobiety powyżej 15 lat: 1. Beata Winkler 
(C hrom ieć ), 2. K a ro lina  P rzep io rą  
(Stramnice), 3. Honorata W icijowska 
(Nowe Miasto); m ężczyźni 15-25 lat
1. W a ldem ar W o ln iak  (B oguszyn),
2. Tom asz Ja reck i (K o ln iczk i),
3. Sławomir Jarecki (Kolniczki); męż­
czyźni powyżej 25 lat: 1. Tomasz Senk

podstawowych (najliczniej obsadzona), 
kob ie ty  pow yże j 15 lat, m ężczyźni 
15-25 lat, mężczyźni powyżej 25 lat. 
N a jm łodszy u czes tn ik  m ia ł 10 lat, 
a najstarszy 51 lat. Oto wyniki: dziew­
czyn y  do 15 la t - 1. A lin a  G in te r 
(Chocicza), 2. Karolina Puka (Cho- 
c icza ), 3. S y lw ia  Kop (R ad lin ie c );

(C ho c icza ), 2. Tom asz P rzep io rą  
(S tra m n ice ), 3. T adeusz W o ln iak  
(Boguszyn). Kolejną imprezą sportową 
w  Kolniczkach będzie III Turniej Sza­
chowy dla niezrzeszonych, który odbę­
dzie się 20 marca.

(pis)

Jaraczewo

Gminna siatkówka
Reprezentanci Ludowego Zespołu Sportowego w Jaraczewie zdobyli 

puchar w kolejnym gminnym turnieju piłki siatkowej.
Na sali sportowej w  Borku Wlkp. 

rozegrano piąty turniej pitki siatkowej 
gm iny  Ja raczew o. W rozgryw kach  
drużyn żeńskich  w ys tą p iły  trzy  re ­
p rezen tac je : Ja raczew a , N oskowa 
i Zalesia. Po zaciętej walce klasyfikacja 
drużyn przedstawiała się następująco:
I m ie jsce  LZS „Z a w isza ” N osków ,
II m ie jsce  „Z o d ia k" Ja raczew o  
i III miejsce LZS Zalesie.

N atom iast do rozgryw ek drużyn 
męskich przystąpiło 6 zespołów. Mecze 
rozegrano w dwóch grupach.

O s ta teczn ie  o trze c ie  m ie jsce  
walczyły reprezentacje W ojciechowa
1 N oskow a. W yn ik iem  2 :0  w ygra ła  
drużyna „Wojowników” z Wojciechowa.

Kędziorowie 
w finale

Sebastian Kędzior zajął trzecie 
miejsce w III Wojewódzkim Turnieju 
Klasyfikacyjnym młodzików i zakwa­
lifikował się do turnieju strefowego.

W zawodach rozegranych 20 lutego 
w Zdunach w zię ło  udzia ł 60 zawo­
dników. W turnie ju strefowym  zagra 
rów nież M ichał M igacz, b rat S eba­
stiana, który ma zapewniony awans 
z  listy rankingowej PZTS.

W minioną sobotę w ramach I rundy 
Pucharu Polski woj. w ielkopolskiego 
w  Śremie zmierzyły się zespoły Relaxu 
Śrem i Czwórki Jarocin. Jarocin iacy 
rozgromili rywali 7:0. Punkty wywalczyli: 
A. Migacz 2, T. Nagły 2, M. Wiśniewski
2 oraz debel Migacz/Wisniewski.

W  k lasie  A m ężczyzn lid e r roz­
grywek Czwórka II Jarocin rozegrał 
spotkanie w  Mikstacie z Lilią. Wysokie 
zwycięstwo 15:3 odnieśli gospodarze 
tego pojedynku, a na usprawiedliwienie 
jarociniaków dodać należy, że w meczu 
tym  nie m ogli za g ra ć  M. Jó ze fia k  
i M. Tom czak. Jedyne  trzy  punkty 
wywalczył Łukasz Tobolski.

(Pw)

Natom iast w finałowych rozgryw­
kach sp o tka ły  się  dw ie  ek ipy  
z Jaraczewa - LZS i „Zodiak” . Pierwsze 
m iejsce w yw a lczy li zaw odn icy LZS 
Ja raczew o , a m ecz za koń czy ł s ię  
wynikiem 3:1.

Puchary, m eda le  i dyp lom y dla 
zw yc ię sk ich  d rużyn  w ręcza li w ó jt 
Jaraczewa Dariusz Strugała i prze­
wodniczący rady gminy Roman Skrzy­
pczak. Sędzią  głównym  turnieju był 
Artur Pażdzierski z Borku, a o rga­
nizatorami Rada Gminna Zrzeszenia 
Ludowych Zespołów sportowych oraz 
G m inny O śro d e k  K u ltu ry  S portu  
i Turystyki w  Jaraczewie.

(as, ann)

Ippon nadal 
zwycięża

D w udziesto jednoosobow a ekipa 
ju d o k ó w  Ip p o n u  J a ro c in  w z ię ła  
u d z ia ł w  M is trz o s tw a c h  M a k ro ­
re g io n u  P ó łn o c n o  - Z a c h o d n ie g o  
kadetów, kadetek i ju n io ró w  w  judo.

Z aw ody  o db y ły  s ię  14 lu tego  
w Poznan iu. S ta rtow a ło  ponad stu 
za w o d n ikó w  z d z ie s ię c iu  k lubów . 
Reprezentanci Ipponu spisali się bardzo 
dobrze, zajmując bezapelacyjnie pier­
wsze m iejsce w  punktacji klubowej 
kadetów, kadetek i juniorów. Oto wyniki 
podopiecznych trenera Jacka Tom­
czaka: kadetki: 52 kg - 2. Anna Walczak, 
+78 kg - 2. Hanna Wiertelak; kadeci; 
55 kg - 3. Wojciech Tomczak, 60 kg -1 . 
Michał Wyrwiński, 3. Łukasz Józefiak, 
66 kg -1 . Tomasz Kiełb, 81 kg -1 . Piotr 
Kowalski, 90 kg - 3. Sobiesław Zieliński, 
+100 kg - 2. M arek Kubiś; jun iorzy: 
60 kg - 2. Karol Sosnowski, 3. Mariusz 
Branecki, 66 kg - 1. Maciej Walczak, 
73 kg - 1. M ac ie j K u p ry ja ń czyk ,
2. Daniel Mróz, 81 kg - 1. Bartosz 
Jędrzejczak, 3. Paweł Tomaszewski, 
90 kg - 2. Jarosław Woźniak, 100 kg 
- 3. Michał Góra.

(pw)

Jaraczewo

Zwycięstwo na wyjeździe
Czterema punktami tenisiści Jaraczewa pokonali reprezentację Gorzyc 

Wlkp. Mecz odbył się w ramach rozgrywek o mistrzostwo „A" klasy.

Czteroosobowa reprezentacja Jara­
czewa rozegrała mecz tenisa stołowego 
o mistrzostwo „A” klasy. Gospodarzami 
spotkania była drużyna Gorzyc Wlkp. 
Po zaciętych pojedynkach zwyciężyli 
goście  11:7. Punkty dla Jaraczewa 
zdobyli: Janusz Chwaliszewski - 3,

VIII

Ryszard Wajnert - 3, Marcin Chwa­
liszewski - 3 i Marek Rutowski - 2

N astępny m ecz ja ra cze w ia n ie  
rozegrają również na wyjeździe. Gos­
podarzam i będą ten is iśc i U czniow ­
skiego Klubu Sportowego „Czwórka" 
z Jarocina. (as, ann)

Jaraczewo

A - klasowy 
tenis

Tenisiści z Jaraczewa zwyciężyli 
w meczu o mistrzostwo „A” klasy 
mężczyzn w tenisie stołowym.

M ecz te n isa  s to łow e g o  o m is ­
trzostwo „A” klasy mężczyzn odbył się 
w m in ioną sobotę na sali jaraczew- 
skiego ośrodka ku ltury. Zaw odn icy 
Ludow ego  Z e spo łu  S p o rtow ego

z Ja raczew a pode jm ow a li d rużynę 
„Żaki” z Taczanowa. Mecz zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 14:4. Punkty 
dla Jaraczewa zdobyli: Janusz Chwa­
liszewski - 4, Marcin Chwaliszewski, 
Ryszard Wajnert i Marek Rutowski 
- każdy po 3. Ponadto Janusz Chwa­
liszewski i Marek Rutowski uzyskali 
dodatkowy punkt w deblu.

Natomiast dla gości punkty zdobyli: 
Jakub Ruda - 2, Mateusz Ruda -1 oraz 
jeden  punkt w deblu Jakuba Rudy 
i Michała Matuszczaka.

N astęp n y  m ecz re p re ze n ta c ja  
Jaraczewo rozegra w Gorzycach.

(as, ann)
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dłużej niż przewiduje statystyka - zyskamy. Emerytura 
będzie nam wypłacana do końca życia. Jeśli 
umrzemy wcześniej - nasze pieniądze „przepadają".

Ryzykowna czterdziestka

Jeśli zdecydujemy się, by ponad 1/3 naszej składki 
emerytalnej ZUS przekazywał do wybranego fundu­
szu (II filar), musimy sobie zdawać sprawę, że nie da 
się przewidzieć, jaka kwota z tego urośnie. Towarzy­
stwo emerytalne będzie inwestować nasze pieniądze 
w akcje, obligacje i papiery wartościowe. Fundusze 
nie mogą co prawda zbarikrutować, nasze pieniądze 
więc nie przepadną, ale nie da się dziś ustalić, jakie 
będą zyski z przeprowadzanych inwestycji. Czy 
gospodarką nie wstrząśnie jakiś kryzys? Eksperci są 
zgodni - najwięcej zyskają ci, którzy pieniądze w fun- 
dusząch lokować będą długofalowo. Symulacje 
przygotowane w Biurze Pełnomocnika Rządu ds. 
Reformy pokazują że osoby po czterdziestce powin­
ny szczególnie przemyśleć decyzję przystąpienia do 
II filaru. Jeśli zarabiamy przynajmniej średnią krajową 
i do wieku emerytalnego zostało nam ponad 20 lat, 
możemy z większym spokojem zadecydować o przy­
stąpieniu do II filaru. W pesymistycznej wersji (patrz 
wykres) podzielenie składki między ZUS i otwarty 
fundusz jest opłacalne tylko wtedy, gdy do wieku 
emerytalnego brakuje nam co najmniej 24 lata.

Ale jest też wersja optymistyczna. Według niej 
odprowadzanie składki do otwartego funduszu (II filar) 
opłaca się już po 9 latach. Nie bez znaczenia jest 
także fakt, że pieniądze zgromadzone w II filarze nie 
Przepadają nawet jeśli umrzemy przed przejściem

na emeryturę. Odziedzicząje wtedy nasi spadkobier­
cy. Emeryturę z II filaru będzie wyliczał i wypłacał za­
kład emerytalny, do którego zostanie przekazana 
kwota zgromadzona przez ubezpieczonego w fun­
duszu emerytalnym. Nowy system będzie oferował 
możliwość wykupienia w zakładzie emerytalnym 
różnych rodzajów emerytur.- Chciałbym podkreślić, 
że wprowadzenie tej reformy nie spowoduje żadnych 
gwałtownych skutków -  uspokaja Marek Góra. - Tu 
nic nie zmieni się z dnia na dzień. Zmiana dotyczy 
naszego życia po przejściu na emeryturę. Dlatego 
też nad decyzją trzeba się spokojnie zastanowić.

Bez wcześniejszej emerytury

Z decyzji o podziale składki nie można się wycofać, 
dlatego powinna być ona dobrze przemyślana. Tym 
bardziej, że przystępując do II filaru, osoby zbliżające 
się do pięćdziesiątki tracą przywileje branżowe i moż­
liwość przejścia na wcześniejszą emeryturę. Dotyczy 
to kobiet urodzonych między 1949 a 1953 rokiem, 
ubezpieczonych, którzy mająstaż emerytalny w danym 
zawodzie i do końca 1998 roku osiągnęli ogólny staż 
pracy wymagany do przejścia na emeryturę w starym 
systemie oraz osób zatrudnionych w szczególnych 
warunkach (np. górnicy, hutnicy) lub w szczególnym 
charakterze np. nauczyciele), które nabędą prawo do 
wcześniejszej emerytury do 31 grudnia 2006 roku.

Akwizycja niekontrolowana

Nowy system nie obejmie tych, którzy urodzili 
się przed 1 stycznia 1949 roku. Oni nie mają 
żadnego wyboru. Otrzymają emeryturę według 
dotychczasowych zasad. Unikną, stresów, choć nie 
wiadomo, czy do ich domu też nie zapukają 
akwizytorzy - ci prawdziwi i ci fałszywi. Akwizycyjny 
szał wykorzystają z pewnością oszuści i złodzieje. 
Dlatego osoby starsze i samotne niech lepiej 
odprawiają oferentów przez zamknięte drzwi.

ALEKSANDRA PILARCZYK
Tekst na podstawie wypowiedzi i materiałów z  konferencji 

prasowych zorganizowanych przez Biuro Pełnomocnika  
Rządu ds. Reformy Zabezpieczenia Społecznego
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D ynam ika  narastan ia  kap ita łu  w  II filarze  w  kró tk im  okres ie  czasu  je s t  n iższa  n iż  
w  I fila rze  ze  w zg lędu  na o p ła ty  i  koszty, któ re  obc iąża ją  w płacane i  g rom adzone  
w  II  f ila rz e  kw oty . J e d n a k  w  d łu ż s z y c h  o k re s a c h  te m p o  n a ra s ta n ia  k a p ita łu  
w  II filarze  bardzo  siln ie  p rzew yższa  to, co m o że m y  uzyskać w  I filarze.

J a k  w id a ć  n a  w yk re s ie , p rz y  o p ty m is ty c z n y m  w a r ia n c ie  z a ło ż e ń , k a p ita ł 
e m e ry ta ln y  z g ro m a d z o n y  w  o b u  f i la ra c h  n o w e g o  s y s te m u  e m e ry ta ln e g o  
p rzew yższa  ka p ita ł e m e ry ta ln y  zg ro m a d zo n y  ty lko  w  I fila rze  ju ż  p o  ok. 9 la tach  
o p ła c a n ia  s k ła d e k . D la  re a lis ty c z n e g o  w a r ia n tu  z a ło ż e ń  p ró g  o p ła c a ln o ś c i 
p rzys tą p ie n ia  d o  II f ila ru  to  ok. 16 la t o p ła ca n ia  sk ła d e k  w  II fila rze . M o że  s ię  
je d n a k  zd a rzyć , ja k  o b ra z u je  to  o p c ja  p e s y m is ty c z n a , że  p o d z ie le n ie  s k ła d k i 
e m e ry ta ln e j p o m ię d z y  I i  I I  f i la r  je s t  o p ła c a ln e  ty lk o  w te dy , g d y  d o  w ie k u  
e m ery ta lnego  b raku je  n am  co n a jm n ie j 24  lata.

Jakie decyzje muszą podjąć 
osoby objęte nowym systemem 
ubezpieczeń?

Nowy system ubezpieczeń obejmie osoby urodzone 
po 31 grudnia 1948 roku.

- urodzeni przed 1 sty cznia 1969 r. muszą 
najpierw zdecydować, czy chcą dzielić składkę eme­
rytalną tzn. część (prawie 2/3 składki) odprowadzać 
do ZUS-u. a resztę do wybranego funduszu emery­
talnego. Jeśli zdecydują, że nie chcą dzielić składki, 
to trafi ona w całości na ich indywidualne konto 
obsługiwane przez- zreformowany ZUS. Jeśli 
natomiast wybiorą dwufiłarową wersję nowego 
systemu, to muszą jeszcze wybrać jedno z otwartych 
towarzystw emerytalnych.

Z decycji o podziale składki nie można się 
wycofać.

- urodzeni po 31 grudnia 1968 roku stojąjedy- 
nie przed koniecznościąwybom jednego z otwartych 
funduszy emerytalnych. Ich składka emerytalna jest 
automatycznie dzielona.

Wybór funduszu nie jest ostateczny. Można go 
zmienić, będzie się to jednak wiązać z opiatą (do 
40% minimalnej płacy).

Jak wylegitymować akwizytora 
towarzystwa emerytalnego?
Przed rozmową z agentem towarzystwa emerytal­
nego należy wylegitymować go, żądając:

- dowodu tożsamości
- zaświadczenia wydanego przez Urząd Nadzoru 

nad Funduszami Emerytalnymi
- upoważnienia wydanego przez dany fundusz

Akwizy torowi nie wolno pobierać żadny ch pie­
niędzy. Jest on jedynie upoważniony do podpi­
sania umowy.

O co pytać akwizytora 
towarzystwa emerytalnego?
- Jaka część naszej składki będzie stanowić opłatę 
pobieraną przez towarzystwo? (Niska oplata  
oznacza, że większa część naszej składki zostanie 
zainwestowana przez fundusz)
Na opłatę pobieranąprzez towarzystwo składają się:

- prowizja od składki
- oplata za zarządzanie aktywami (nie większa 

niż 0,6 % w  ciągu roku)
-koszty transakcyjne

- Jaka jest wysokość kapitału akcyjnego towa­
rzystwa i jakie ma ono środki własne? (Im wyższy 
kapitał, tym większa pewność, że towarzysbvo bę­
dzie miało środki na pokrycie ewentualnych strat).
- Kto jest udziałowcem towarzystwa? Ćzy udzia­
łowcy mają doświadczenie w zarządzaniu podob­
nymi instytucjami? (Wybieramy to towarzystwo, do 
którego udziałowców mamy największe zaufanie.)

Czym różnią się fundusze 
emerytalne od Powszechnych 
Towarzystw Emerytalnych?
Fundusz emerytalny gromadzi kapitał, który po­
wstaje z wnoszonych do niego co miesiąc składek. 
Fundusze nie będą się zajmować bezpośrednio 
inwestowaniem składek. Będą to robić w ich 
imieniu Powszechne Towarzystwa Emerytalne - 
prywatna spółka akcyjna. Towarzystwo emerytalne 
może upaść, fundusz nigdy nie zbankrutuje. 
Towarzystw będzie tyle, ile ftrnduszy.


